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"PRENUMERATA 

. Eurjer Warszawski wy- 

 śhodzi w dni powszednie wie- 

rem, w niedziele i święta ra- 

, a nadto wychodzą stale w 

i powszednie, z wyjątkiem 

dni poświątecznych dodatki po- 
nne. 

| Warunki prenumeraty podane 

Są w nagłówku numeru głó- 


wnego. 
Oddzielna przedpłata na do- 
datek poranny p zyjmowaną być 


Din może. 
Dziś: Cyryla i Metod. Wschód słońca o godzinie 3-ej minut 43. i 
= Środa: Dominiki P. | Zachód p 45 BBN 1a. + 40 | Zachód x 
Czwartek: Jana z Dukli. | Długość dnia godzin 16 + "3% | Wysokość wody na 
Piątek Elżbiety Kr. Wd. Ubyło s 5 — 3% Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 14. 


b 
N 
í KALENDARZ 

Imiona słowiańskie: Dziś Prokopa; jutro Izasława 

Zgromadzenia: Zebranie koleżeńskie b. wychowańców gł- 
mnazjum piotrkowskiego, którzy ukończy li je w r. 1861-ym. 
(Kościół N. Panny Marji Łaskawej przy ulicy Swiętojań- 
skiej—10 rano.)— Zwyczajne i nadzwyczajne zebrania ogólne 
akcjonarjitszów Towarzystwa kolei dąbrowskiej. (Lokal za- 
rządu kolei, Królewska 35—11 przed południem.)—Ogólne ze- 
branie członków kasy zaliczkowo-wkładowej urzędników ko- 
lei nadwiślańskiej. 


działu ekonomiczno-administracyjnego Towarzystwa dobro- 


łudniu.)—Kwartalna sesja zgromadzenia piekarzy. (Sala ma- 
meczet po południu.) — Posiedzenie członków komitetu 

udowy kanalizacji i wodociągów. (Biuro komitetu przy uli- 
cy Królewskiej—7'/, wieczorem.) 

Wystawy: Wystawa wyrobów uczniów szkoły .rzemieślni- 
czej imienia Konarskiego. (Lokal szkoły, Nowe-Miasto 4— 
od 10-ej rano do 1-ej po południu i od 4-ej do 6-ej po połu- 
dniu.) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm, N 15—od Rr: rano do 5-ej po potudniu.)— W ysta wa 
obrazów Krywulta. otel Europejski—od 10-ej rano do 5-ej 
po południu.) — Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy. 
(Nowy-Świat N 27—od 10-ej rano do 71, wieczoróm.)— Wy- 
stawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego irękodzielnicze- 

o. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm. 
* 66—codziennie od 10-ej rano do 4-ej po południu, w niedzie+ 
Je i święta «aś od 12-ej do 8-ej po południu.) 

koncerty: Koucert orkiestry z Kassel pod dyrekcją p. Bul- 
lerjahna. (Dolina Szwajcarska—7 wieczorem.) s 

Teatrzyki: Eldorado (przy ulicy Długiej): dziś „Dzień 
i Noc”; — W ode wil (przy ulicy Nowy-Świat): dziś „Mi- 
łość z przeszkodami”; — Bellevue (przy ulicy Chmielnej): 
dźiś „Dziesięć dni w Pirenejach”. (8 wieczorem.) 

Teatry: Wielki. dziś „Rycerskość wieśniacza" (z udzia- 
łem panny Assunty Lantes, Henryka Prevosta), diver- 
tissement tancórskie, oraz 

"Twardowski" (ostatni raz'w bieżącym śezonie); —L e tn i dziś 
„Klub kawalerów”; jutro „Mieszczanie na prowincji” (wzno- 
wienie); — Nowy: dziś „Dziecko szozęścia ”; jutro „Dziecko 


szczęścia”. (8 wieczorem.) 


Lombard miejski: Gotówki w kasie lamibśrdi do rozdania , 


pa zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy 80 rs. 95 kop. 


„(Pożyezki wydawane będą od godz. 9—12-ej rano; wykup zaś ` 


i prolongata uskuteczniają się od godz. 9-0j rano do Ż-ej po 
„południu i od 4—6-ej po poludniu.) 


11) 


W roli „Marty”. 


OPOWIADANIR 


GAMASTONA. 


(Dalszy ciąg.) 

Handlarz spojrzał po sobie: rzeczywiście, buty je- 
6 idół kapoty fatalnie były zabłocone, a płynne 

loto aż kapało na podłogę. 

— Ładnego handlarza zawołaliście! — zawołał ni- 
by to z gniewem Szymon. — Posadzkę nam zapaćka 
do szczętu i znów trzeba będzie froterowi dać z pół- 
tora rubla! — i zwróciwszy siędo handlarza dodał 
ostro: — No, jazda! prędko! nie marudzić!... Macie tu 
ot te kamasze! — i wskazał stojące nieopodal drzwi 
kamasze Adamowskiego. 

Handlarz podjał je z podłogi i oglądając, skrzy- 
wiony, zapytał: 

— Kamasze?... nu! a wiele?... Kamasze!... co to 
dla mnie warte?... Żeby to buły buty, to co ynszego! 
A czy panowie nie mają lepi jakie spodnie? 

— Kamasze dwa ruble dwadzieścia pięć kop. — 
odrzek! spokojnie Szymon — zupełnie nowiuteńkie, 
tylko że za ciasne, zapłaciłem za nie cztery ruble. 

— Dlaczego pan ni miał zapłacić?... Ale une dla 
mnie warte osiemdziesiąt pięć kop... A spodnie pan 
nima? 

— Mam, ale kiedy jeszeze dobre! 

. — Nut jakby były całkiem złe, to kto kupi?... Mo- 
że pan pokaże? 
fk R? a kamasze? 

— a moje su . . : . . A 
z. sabia] je sumienie, ja więcy ni mogę dać 

Szymon 
„je pod łóżk 


NY, 
o" mu z gniewem kamasze i rzucił 


—N a r e 


(Lokal biura kontroli dochodów niesta- ; 
łych tójże kolei w domu gminy ewangelicko-augsburskiej, i 
rywańska 2—1'/, po południu.) — Posiedzenie członków wy- | . s a: 

' rjum spraw zagranicznych obstalowało u rzeźbiarza | 
czynności, (Gmach Towarzystwa na Krak.-Przedm.—6 po po- i 


oraz p. 
hW Aosda lalek”; jutro „Pan | 


Mbepali m tela 5D4PR*za ER HA 9” 


Teatralny nr. 9. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


w Moskwie nastąpi otwarcie 


| s» Dnia 13-go b. m. 
wystawy elektrycznej. 
== Now. wr. przypomina, że ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne należałoby zastosować metodę 
dezynfekowania listów i gazet, przychodzących 
z miejscowości, dotkniętych epidemją. 
«= Russk. paryż. ‘donosi, iż francnzkie ministe- 


Godebskiego grupę alegoryczną, przedstawiającą 
| „Pokój”, która ma zdobić salę recepcjonalną w mi- 
nisterjum. 

= Jeden z tutejszych fabrykantów wody koloń- 


mi w dziennikach russkich, co do obanderolowania 
buteleczek z pomienionemi wyrobami, postanowił za- 
siągnąć u źródła w Petersburgu informacyj, o ile te 
pogłoski są prawdziwe. W tych dniach właśnie o- 
trzymał wiadomość, że wzmiankowany projekt był 
istotnie poruszony w ministerjum finansów jeszcze 
w r. z., lecz następnie upadł i że obecnie nikt go nie 
wznawia, a wyrób oraz sprzedaż perfum i wody ko- 
lońskiej ma się nadal odbywać na dotychczasowych 
zasadach. 


= Dwa domy mieszkalne na stacji filtrów zosta- 

! ły już ostatecznie wykończone. 
| szkania ci, których obecność na miejscu najwięcej 
jest potrzebną i pożyteczną dla dobra służby, miano- 


wiadujący stacją filtrów inżenier for: m zarządza- 
jacy głównym magazynem inżenier Szuch. Nadto 


w jednym z dwóch budynków mieścić się będzie kan-' 


tor stacji filtrów i muzenm modeli, materjałówi przy- 

rządów, używanych przy kanalizacji i wodociągach, 

== Za zaległą ratę październikową 1891-go roku, 

przynależną Towarzystwa kredytowemu m. Warsza- 
b ASTTYTINIGAJSO OBEJ DTA Lib O PEA 


Handlárz nachylił się i sięgnął niby po worek, ale 
się go nie dotknął i zapytał: 
Nu, a spodnie? ra 

Szymon zdjął z gwoździa pluderki Józefa i dziu- 
rawa kurtkę i podał bandłarzowi. Handlarz jął je 
oglądać na wszystkie strony, wywracać, trzeć i skro- 
bać paznogciem, a przytem mruczał coś ciągle pod 
nosem; chciał iść nawet bliżej ku oknu, ale go dzy: 
mon wstrzymał: W Mój 

— Za pozwoleniem!—mówił—spojrzyj no handel, 
coście już nabłocili.... Cały pokój nam zaświnicie! 

— To to te spodnie jest, co to dobre? 

— A rozumie się! 

— Z psieproszzeniem ten nieboszczyk, co w te spo- 
dnie chodżył, to un muszał mić jakie słaboszcz — mó- 
wił, pokazując masę plam; um już pewnie dawno 
spruchniał!... Co pan chce za te szmate? 

— Jakaż to szmata? to pyszne spodnie 

— Nau, niech bedzie i spo iiel 

— Półtora rubla! 

— Ny! ja wiem, co pan może chczycz i dwadzie- 


szcza; ale ja panu co powiem: ja panu powiem, co 
ja dam. 

— No? | 

— 45 kop!.. A za te szyto co pan chce? 


— Jakie sito? 

— Ny, tol—odrzekł, trzęsąc w powietrzu kurtką. 

— No, za to, to nie drogo: rubelka! 

Handlarz położył kurtkę i zaczął zabierać swój 
worek i czapkę. 

— (00o?... handel nie chcesz kupować? 

— Uhczycz, ja chcem; ale pan kspi sobie, a ja 
dżysz jeszcze nic nie zarobiałem. 

—— No, więc cóż ostatecznie dajecie? + 

— Za obie sztuki dam... 60 kopiejek! 

Targ trwał dobre pół godziny: żyd postępował po 


dziesiątce lub po piątce; kilka razy wychodził do | 


przedpokoju i wracał; nareszcie stanął we drzwiach 
i, trzęsąc prawą ręką ze złożonemi dwoma palcami, 
rzekł ponurym głosem: 


| 


Dnia 23 czerwca. 


Wschód księżyca o godzinie 12 minut 46 r. 
m a 21 w. 
Wiśle st. 3 e. 0 (st 3 ©. 5) 


skiej i perfum, zainteresowany pogłoskami, krążące- | 


Zajmą w nich mie- , 


wicie: zastępca p. Lindleya, inżenier Grotowski, za- | 


(5 lipca) 1892 r. _ 


OGŁOSZENIA 
Reklany: zv jodon wiersz 
garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop. każdy na. 
p: > raz 2) kop. 
15 


wa S 
TE SS 


jesookia za jeden wiersz 
op. 

Zwyczajne i małe ogłosza- 
nia w dodatkach porannych tle 
zamieszczają Się. 

Ogłoszenia i prenumeratą 
przyjnaje kantor codziennie od 

j rano do 8-ej wiecz., w nie- 
dziele i święta od 10 do 1z poł. 
Sobota Weroniki P, 
Niedziela: 7 br. męcz. - 
Poniedz.: Pelagji i Piusa. 
Wtorek: Jana Gwalberta. 


— Telefon Redakcji 268.— Telefon Administr. 547. 
ŚW Lodzi kantor własny, Ñiotrkowska 3/284, telefonu nr. 343. 


wy, w dniu wczorajszym sprzedano dwa domy, mia- 
nowicie nieruchomość nr. 1045 przy ulicy Grzybow- 
skiej, obciążoną pożyczką Towarzystwa rs. 14,000. 
| Sprzedaż rozpoczęła się od sumy 21,000. Nierucho: 
mość kupiona została przez M. Sz. i Ch. Wąchockie- 
rów za sumę rs. 45,301. Sprzedaż zaś nieruchomości 
nr. 796, położonej przy ulicy Elektoralnej, z pożycz- 
ką nominalną rs. 60,0000, rozpoczęła się od sumy 
90,009 rs, i dom, po postąpieniu rs. 30, nabyty został 
| przez dra Józefa Strzeszewskiego. Na dzień dzisiej- 
| szy Towarzystwo zapowiada sprzedaż jednej nieru- 
j ehomości, położonej przy ulicy Złotej, obciążonej 
| pożyczką rs. 32,000; licytacja odbędzie się o godzi- 
| nie 11-ej rano w kancelarji rejenta przy warszaw- 
| skim sądzie okręgowym, Ludwika Rutkiewicza, od 
| sumy rs. 48,000; wadjum do licytacji, które składać 
| można gotowizną lub w listach zastawnych Towa- 
| rzystwa kredytowego miąsta Warszawy, wynosi rs. 
6400. 


= W zeszłym tygodniu ‘śmiertelność w mieście 
zwiększyła się, zmarło bowiem 247 osób, czyli o 20 
więcej, aniżeli w tygodniu poprzedzającym. Najwię- 
cej ofiar zabrał nieżyt kiszek, a mianowicie 37, na- 
stępnie zapalenie płuc 31, suchoty 23; z chorób za- 
kaźnych błonica 9, tyfus wysypkowy 7, brzuszny 4, 
szkarlatyna 8, odra 5 i ospa 3; śmiercią wypadkową 
zmarła l osoba, samobójczą 3; w 40-iu wypadkach 
| przyczyna śmierci nie została określoną. W tymże 
| okresie czasu urodziło się 378 dzieci, a w tej liczbie 
| 44 nieślubnych; małżeństw zawarto 90. 


= Konsumcja mięsa w Warszawie w zeszłym 
;* godniu była następująca: rzeźnicy zabili 1102 sztuk 
bydła stepowego, trzody chlewnej 1900, cieląt 550 
i owiee 600; przewieziono przez rogatki mięsa bite- 
' go: wołowego 3811 pudów, wieprzowego 405, bara- 
; niego 397 i cielęcego 660 p. 
‘e Na skutek prośby właściciela posesji nr. 77 
‘przy ulicy Wspólnej, p. Langnera, magistrat posta-- 
srenti | 


— Auf majne munes, na moje sumienie, ostatnie 
słowo: rubel! j 
Targu wreszcie dobito; bandlarz pieniądze zapłacił, 
i, włożywszy rzeczy do worka, zabierał się do wyj: 
ścia, gdy wtem Szymon zawołał: 
| — A możebyście i te spodnie kupili? — i poklepał 
| się po kolanie. 
— Dlaczego nie? — odpowiedział handel, kładąc 
| worek na ziemi.—Niech panicz zdymie! - ; 
t =- — Akurat!... będę ci zdejmował, a póżniej nazad 
| wciągał, bo ty-nie kupisz!... nie głupim!... Chcesz, 
| możesz i tak obejrzeć! : 
Handlarz wziął się do opatrywania spodni: obej- 
| rzał najpierw z przodu i chciał zajść z tyłu; ale Szy- 
| mon nie dopuścił, by miał oglądać od strony światła 
| i wykręcił mu się na pięcie. Handel przykucnął i o- 
glądał od dołu: ap 
— Ny, trochę wistrzępione! — mówił, a później, 
podniosłszy poły munduru, dodał: Witarte... a CO za 
nich? 
— Pięć rubli! czł 
— Psiepraszam pana! poco to mówić takie g3- 
danie? | 
— No, a ile handel daje? 
— Dźewęcz! t + 
I znów targ trwał przeszło pół godziny, ale tu żyd 
był jakoś twardszy, i mimo tego, że Szymon Się nan 
zżymał, że go nawet chciał raz wyrzucić, postępo- 
| wał bardzo słabo i to zaledwie po piątce. Nareszcie _ 
| zgoda nastąpiła i handlarz dał rubla i 45 kopiejek, 
Po wyliczeniu pieniędzy, Szymon zdjął spodnie i 
| handlarzowi oddał; ale ten, przed włożeniem do 
worka, jeszcze raz zaczął je oglądać. Oględziny te 
nie po myśli jednak wypadły, bo żyd stęknął, zawo- 
| Jal „Aj waj” i emoknął. Nakoniec rozciągnął ' spo- 
| dnie, uniósł w górę, spojrzał pod światło i zawołał 
z goryczą: a j 
| i — Ja kupowałem spodnie, a nie okułarów! 


i (paki aAa 


UTW SFR > 
, - 88] 
zt 


nowił, aby rury wodociągowe na ulicy Wspólnej, o 
Leopoldyny do ogrodu pomologicznego, położone by- 
ły jeszcze w roku bieżącym. Wydatek na ten cel po- 
niesie kasa miejska. 


= Z powodu braku funduszów, restauracja zabu- 
dowań za rogatką powazkowską, zaj mowanych przez 
czyściciela miasta, obliczoną wedłe kosztorysu na 
rs. 3,000, odłożoną została do roku przyszłego. 


RZE VZM "= 


== W d. $-ym b, m, w kościele PP. Włzytek na 
- Krakowskiem Przedmieściu odbędzie się ślub p. Jó- 
zefa Wolffa, redaktora Tygodnika Il. z p. Anną Sie- 


klucką. 


= 2 teatru. 

* Jak się dowiadujemy, opera podobno będzię za- 
trzymana także i przez lato. tto 

` Byłby to pomysł bardzo dobry, ponieważ publicz: 
sêle uczęszczała zawsze chętnie na opery w teatrze 
Letnim. , f i 

. -Co więcej, przed kilku jeszcze laty, letni sezon 
"operowy świejniejszym bywał od zimowego. 

` “Dod wspomnieć czasy występów Arambary i de 
'Negriego przy zapełniowym teatrze. 

"Ża zatrzymaniem ojery przez lato przemawią tak- 
'żei ta okoliczność, że artyści komedji potrzebują 
wypoczyńku, a tymczasem trudno im o uzyskanie 
urlopu wówezas, kiedy na repertuarze teatru Letnie- 
‘go znajduję się codziennie komedja. 

O pozyskanie Arambury lub de Negriego nie 
będzie zapewne trudno; Aramburo w marcn, czy 
t- kwietniu zgłaszał się z propozycją występów w War- 
szawie, lecz wówczas umowa nie doszła do skutką 
\z winy ajenta, może więc bez tegoż pomocy łatwiej 
'będzie porozumieć się z artystą; co się tyczy de 
Negriego, tenże, jak donosił nasz korespondent 
'rzymski, w początkach czerwca miał ochotę śpiewać 
Ww Ename. 

. -Ozy Aramburo, czy de Negri pi iw operze, 
| zorg hian en 
"kierownictwo opery. : 


SZA 


t 


n a a e a O S A 


? 


"mę" 


zma 
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== Dla artysty, 
„, W tych dniach grono zwolenników talentu p. Bole- 
'sława Ładnowskiego zebrało się na wspólną biesiadę, 
celem uczezenia 30-letniej działalności utalentowane: 
„go i sumiennego pracownika sceny. 

A okazji tej podajemy kilka dat z życia artysty. 

B. Ładnowski urodził się w Płocku w r. 1842-im i 
(jest synem Ś. p. Aleksandra, również artysty i pisa- 
rzy) rzą dramatycziego. 

. 'Naaki pobierał pierwiąstkowo we Liwowie, naste- 

| pnie w Krakowie. 
TE Pomimo zamiłowania do przedmiotów filologicznych, 
hg wstąpił odo politechniki z zamiarem przygotowania 
się do służby wojskowej, wkrótce jednak pod wpły- 
wem studjów mad Szekspirem, Sehillerem, Goethem 
i t, d., zmienił kierunek kształcenia się i postanowił 
poświęcić się sztuce dramatycznej, i 


w roli Albina w „Ślubach panieńskich” w lipcu 
1862:go r.-na scenie teatru Rozmaitości, do grona zaś 
artystów warszawskich zaliczony został w d. l-ym 
września tegoż roku. , 

« Owczesna reżyserja namawiała o- do ról komi- 
czno-charakterystycznych, jak np. Marka w „Nikt. 
A mnie nie ma”; a nawet proponowano mu Papkina 
w „Zemście”. | 

Grywał, Stasia w „Łobzowianach?, Wacława 
w: Zemście” i inne role mało znaczące. 

Odradzano mu dalszą pracę sceniczną, zachęcając 
ciągle do. kierunku technicznego. 
Cykl kreacyj Szekspirowskich rozpoczął w. Pozna- 
nin, odegraniem Romea na benefis Modrzejewskiej, 
|. Następnie grywał: Otella, Ryszarda II-go, Mak- 
: betha i Hamleta. 

W +, 1872-im zaangażowany został do Lwowa, 
gdzie po upływie kilsu miesięcy powierzono mu 
mu artystyczne kierownictwo dramatu i komedji, 

W ciągu 9 letniego pobytu we Lwowie dopełnił 
cyklu Szękspirowskich kreacyj przedstawieniem: Ry- 
"szarda Ill-go, Króla Leara, Korjólana, Antonijusza, 
‘w komedjach jako: Benedykt w. roli Wiele hałasu 
-o nic” i Petrycy w „Poskromnieniu złośnicy”. 

- Oprócz tego we Lwowie z większych kreacyj dał 

Ludwika XI-go, Mefista, księcia niezłomnego, Der- 
= wida z „Lilli Wenedy”, Botwela z „Marji Stuart”. 
|. W r. 1879:ym występował gościunie ną -scenie 
|| w Warszawie w „Hamlecie”, „Otellu”, „Romeo i Ju- 
ji”, „Królu Learze”, „Prze ślubem” i doznał praw- 
dziwego powodzenia. —;, i 

WE I831-ym przyjechał powtórnie do Warszawy, 

_ Po półrocznej ciężkiej chorobie powrócił do zdro- 

wia i zaliczony został do składu artystów teatrów 

warszawskich. 

Odtąd działalność jego jest nam znaną. (|. 

_ Zastępował niejednokrotnie ś. p. Tatarkiewicza 

w Obaluie orai obowiązków reżysera, 


tuio przen rak cały był pomocnikiem 
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Pierwszy „raz, wystąpił -na deskach scenieznych 


| 
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| słu i handlu. 
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Tatarkia- | wwiedzania kaś lokali kiadi szą 


sera sceny. 


| gp sztuki, 

salonach Towarzystwa sztuk pięknych świ 

żo wystawiono: Wojciecha Gersona Z obłoczi 

sfery”, Józefa Paucza 

Biernaekiej „Studjam” i 

tret mężczyzny”. 4 
„Mieczysław Leon. Zawiejski 


Chłopiec z ptakiem”, Ann 
Edwarda Lepszego „Por- 


wił trzy piękne | 
raeżby w° marmurze: stątuotkę- GW siówoli” iza! 


popiersia naturalnej wielkości: „Rozmyślanie” i 
„Pierwsza miłość”. = 

* Feliks Oichocki skończył większych rozmiarów 
obraz treści religijnej, wyobrażający apostołów śś. 
Piotra i Pawła, 

Płótno ję przeznaczone jest do kościola parafjal- 
nego w Giżycach, w pow. sochaczewskim. 

* Qzłonkowie naszej kolonji malarskiej, k 
jąc z przyjaznej pory zaczynają już wybierać się na 
wędrówki artystyczne dla dokonania studjów z na- 
tury i zaopatrzenia swych tek w potrzebne mate- 


rjały. 

+ Między innymi ostatnio wyjechali: Jan Owidzki do 
Łosia, majętności p. Mysyrowicza, a Feliks - Cicho- 
cki do Mytnik, dominium hr. Adolfa  Mostowskiego, 
znanego miłośnika sztuk pięknych. 

Galerja hr. Mostowskiego, jak wiadomo, należy 
do jednej z pierwszych i zawiera znaczną kolekcję 
obrazów nowoczęsnych artystów. 


= Nowy obraz. 

Donosiliśmy jaż w krótkiej notatce o pontyfikal- 
nem poświęcenia nowego obrazu Matki Boskiej w ka- 
plicy kościoła św. Krzyża. 

i Obecnie wiadomość tę užapehiamy kilkwszézegó- 
am. 4 

Oddawna już wielu kapłanów nosiło się z myślą, 
aby dla tych pobożnyeh, którzy nie mogą odbywać 
pielgrzymki de Częstochowy, sprawiono w Warsza- 
wie obraz będący dokładną podobizną Jasnogórskie- 
go Wizerunku. 

Dawny wikarjnusź Kościoła św. Krzyża a obecnie, 
profesor akademii duchownej w Petersburgu, doktór 
św. teologji ks. Andrzej Retke zamiar ten urzeczy- 
wistnił, Icek że swej strony znaczną ofiare. 

Obraz wymalowano na desce z drzewa cyprysowe- 
go ściśle według oryginału. l 

Sukienkę perłową artystycznie wykończył zakład 
Opieki N: Marji Panny przy uł. Żytniej, koronę mi- 
sternej rohoty wykonał p, Łopiewski a. wreszcie ro- 
bety pozłotnicze ołtarza, zasłonę. ną obraz i różne 
akcesorja: p. + Konstanty Kowalski. « Należy jeszcze 
nadmienić, że opróez JE. księdza biskupa Ruszkie- 
wicza uróczyste wotywy przed nowym obrazem od- 
prawili: fundator ks..dr. Andrzej Retke i miejscowy 
wikatjusz ks. Franciszek Kaczyński. ' » , 

= Uroczystość amerykańska. 

Wezoraj przez cały dzień ma gmachu konsulatu 
Stanów Zjednoczonych w naszem mieście, powiewał 
sztandar „gwiązd”. dą 

Jest to 117-ta rocznica rzeczypospolitej. _ 

W d. 4-ym lipca 1776-go r. Terezan PRI trzyna- 
stu kolonji pierwotnych, podpisali znaną „Deklara, 
cję”, a jenerał Waszyngtonu objął komendę nad woj- 
skiem, j 


= Żegluga. l l 

Znacznie obniżony poziom wody na Wiśle utradnia 
żeglugę. | 

W dniu wczorajszym parostatek „Nowoaleksan- 
drja”, należący do Towarzystwa włocławskiego, 
w drodze z Mniszewa do Warszawy Stał na mieliznie 
przeszło godzinę. l 

Z polecenia inspekcji rzecznej, pod Warszawą zó- 
stał wytknięty nowy tor dla żeglugi parowców i ga- 
barów. 

Pod Wyszogrodem parostątek „Wisła”, jadący 
z podróżnymi natknął się na kamienie i przedziura- 
wił sobię dno, wskutek czego dalsza podróż okazała 
się niemożebna, podróżnych zaś zabrały i dowiozły 
do stacji krańcowćj dwa inne parostatki. - 

Parowiec „ Wanda” żeglugi włocławskiej, z powo- 
du czyszczenia i naprawy kotła oraz komina, ną dni 
kilka pozostał w Warszawie. 

Zastępuje go w jeździe osobowej „Polonez”, 

== Niebezpieczne mieszkanie. ) 

Mieszkańcy miast, wyjeżdżający na krótki prze- 
ciąg czasu do wód lub miejscowości kąpielowych 
zmuszeni są, oczywiście, przy najmowaniu mieszka 
poprzestawać ną dobrej wierze gospodarzy domu, 
którzy nie zawsze powodują się sumiennością wzglę. 
dem swych przygodnych lokatorów. 

Oto np. przygoda, która spotkała p, Józefa Leskie- 
go, sekretarza warszawskiego Towarzystwa przemy- 


Po przyjezdzie z małżonką i maleńkiem dzieckiem 


do Sohot, pan L. zaczął szukać. mieszkania, przy 
szozęgólny naciak a Was 


wieza, po śmierci zaś tegoż sam pełnił funkcję reży- 


Y 


À Nr.184 $ ; 


by dom nie był świeżo wykończony, a to ze 
a stan zdrowia ama, swej ay. jaj 
| 5 , jak gospodarz domu przy p riis 
ir. 13-ym najuroczyściej zape iż budy: 
tof już sth paru, pan L. wssajeć przeto ira 
Parogodzinny jednak pobyt w lokalu przekon 
mieszkańców, iż wprowadzono ich w błąd: wilgoć 
chłód, panujące wieczorem w mieszkaniu były tak 
wielkie, iż dz L., nie bacząc na nieobecność m 
kazała natychmiast spakować kufy w słusznej oba- 
wie o zdrowie dziecka, które i ta jeden ten wieczór 
długotrwałem przypłaciło zaziębieniem. = 
ak się okazało z zeznań służby i sąsiądów, dom 
wzmiankowany zaledwie przed dwoma miesiącami 
oddany był do użytku. i 
Tu kończy się aprąwa nieuczciwej informacji, a 


„| rozpoczyna się kwestja wyzysku: oto gospodarz od- 


mówił wydania kufrów, dopóki pan L. za cały sezon. 
za mieszkanie nie zapłaci!.., SEE 

Nie pomogła interwencja władzy miejskiej i poli- 
cyjnej, dopiero adwokat zaradził złemu, uzyskawsz 
za złożeniem stumarkowej kaucji na kal gna A 
pretensji, nakaz sądowy wydania zasekwestrowanych 
prawem kaduka przedmiotów. | 

Przestroga to wymowna dla wynajmujących miesz- 
kania w miejscowościach kuracyjnych. 

= Zwalenie balkonu. j 

W dniu wczorajszym w domu pod M 28-ym przy ul, Elę- 
ktoralnej zawalił się balkon. 

Na szczęście nikt podówczas nie przechodził. 

Ponieważ 1 ine balkony w rzeczonym domu nie są pewne, 
więc przejście ną chodniku zostało ogrodzone i wezwano bus 
downiczego miejskiego dla obejrzenia całej posesji. . 

= Zatonięcie berlinki. 

Dążąca z dołu Wisły do Warszawy berlinka szypra Żółtow= 
kiego; wskutek zbytniego obciążenia ładunkiem kamieni, za- 

ongia. 

Ludzie; znajdujący się na statku, z trudnością uratowali się 
ucieczką na łodzi. 

R Zamach Ca aG WA A 

ocy wczorajszej Częsław. Bilczak, b. oficjąlistą 
rzęd wyjazdem m stały pobyt do yu. żeżnał Hy > 
egów w bawarji podmiejskiej. > . : 

Po sutych libacjąch, Bilczak, powróciwszy do domu, wszczął 
kłótnię z synem; w trąkcie której syn, zmąltrętowany, wy- 
skoczył z facjatki oknem, 

Chłopiec złąmał nogę. 

Wypadek ten tak podziałał na Bilcząka, iż w desperacji. 
wypił sporą ilość kwasu siarcząnego. 

Szybką pomoc na razie B. ocaliła, lecz życiu jęgo grozi je- . 
szeze poważne niebęzpieczeństwo. 

„ Z jeziora gociawskiego wydobyto usiłującą odebrać sobie 
życie przęz utopienie Matyldę Szenkową, wdowę po gra- 
werze, i 
Stwierdzono; iż Sz. cierpi obłęd umysłowy, oddano ją prze- 
to rodzinie, z poleceniem rozcią gnięcia nad chorą bacznego 
dozoru. i | 
a, 2 tri IST a oża 

ziś, o z. 12!/, w nocy wybuc rw „spec 
młigażykią* iy damskich” I. Javidi w Ba 
nr. 122-im na rogu wl. Marszałkowskiej i Złotej, ` 
Ogień rozszerzył się tak prędko, że na wszystkich kury: 
tarzach domu snuł się dym gęsty. 

Na ratanek pośpieszyły oddział straży ratuszowy i nówo- 
wiecki. i - g 
sz wyrąbaniu drzwi ód ulicy, straż ogień wkrótce uga- 
siła; 

Sac owarów został usz ści przez 
ogień, bica PGA zalania Be a Yi p" 

Całe urządzenie sopa zostało zniszczone, $ 
Celem niedopuszczenia ognia do sklepów "dalszych, straż 
wyrąbała drzwi i okna sąsiedniego sklepu p. Władysława 
Nowickiego, który również zlano wodą. 

Straty stosunkowo nieznaczne; sklep p, Jąkóbowicza był 
podobno ubezpieczony. - 

= nad tymże sklepem mieści się pensjonat p. Smolikow- 
skiej. 

—=amTDTDOI 
+H: Echa przemysłowo-handlowe. 
Jak nas informuje korespondent łódzki, w peniel 
działek, d. 4-go b. m., rozpoczyna się na dobre sezon. 
zimowy , dla pożyć tamtejszego we wszystkich 
jego oddziałach, co zaznacza się przedewszystkiem 
wykonywaniem obstalunków, t. J. wysyłaniem za- 
mówionych towarów. 

Zjaz premialny kupców staje śię widocykya tak- 
że przy końcu pierwszego SRA ipca. 

Obecnie zaś bawili już lu następujący zna- 
czniejsi posiadacze znanych firm w Cesarstwie: współ- 
właściciel ogromnego domu handlowego „Bracia Ta- 
raşow” z Jekaterynosławia, Stamm, Kobylański i 
inni z Chąrkowa, Blesser, Preys, Schónhaus iinni 
z Odessy, Penizowski z Moskwy, Maszkow z Kaza- 
nia i wielu pomniejszych, których wymienianie nie 
może już przy powyższych nazwiskach e nąć na. 
zaświądczenie . o wcale niezłym popycie żę: cza- 
sowym na średnie kamgarny, wyroby półwełniane i 
bawełniane, e 
Z tych ostatnich niektóre białe w wielkich fabrykach. 
Tow akcyjnych Scheiblera i Poznańskiego znala- 
zły się nagle na wyczerpaniu z powodu ogromnego 

okupu. - 

f Wskutek tego podniesiono cenę w rzeczonych fa- 
brykach o */, kop. na arszynie: „24 B. Croasu” i „C. 
Metkalu”. Jednocześnie zaś obniżono o tyleż (+, 
kop ie arszynię) cenę „36 B. Creasu” i „24 Brazu 
(J e 
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two akcyjne E i 
"nektśryć i ojek, cieszą: 
1 SiĘ największem wzięciem w obecnej porze. | 
EEA kupiecka w Saratowie „M. A, Szerstobito- 
wa a ', o której upadłości przed kilku miesią- 
cami Ćonosiliśmy, uregulowała obecnie interesy swo” 
je tuta), płacąc zainteresowanym fabrykom miejsco- 
wym 50%, całych ich należności. j 
Zdaje się, że firma rzeczona może liczyć jeszcze 
na wyrobienie się w jakimś czasie, i 

Łódzki oddział Banku państwa wobec ciasnoty 
dotychczasowej siedziby ma zamiar przenieść biurą 
swoje do odpowiednie w takim razie na ten cel prze- 

dowanej posesji przy ul. Średniej, obok Towarzy- 

posesji przy 

stwa kredytowego miejskiego, 

+ Echa prowincjonalne. 
gubernjalny kielecki oiayinak wiańonoś e 
przez wiądze wyższe pozwọienią na Zol 
ranie składek na rzecz pogorzelców we wał Brzeźno, 
“ Wg jędrzejowskim. 138 

dzień, św, Piotra i Pawła JE, ks, Kuliński, bi- 

skup kielecki, od kilku tygodni słaby, udzielał świę- 
ch pięciu alumnom seminarjum duchownego w Kiel- 
each w swojej prywatnej kaplicy. ; 
_W Kieleach rozpoczął czynności specjalny komitet 
ynitarny, którego zadaniem jest zwiedzenie wszyst- 
ch domów, celem usunięcia z nich urządzeń, mógą- 
zg na stan hygieniczny miasta zły wpływ wywie- 


- i 
W tym celu Kielee podzielono na osiem rewirów i 


po! in iosło ceny 


każd ich został powierzony kilku członkom | i 
y tdym z nich zos p y kil , | bożeństwie, zamykającem oktawę Bożego Ciała, wybuchł pd- 
| żar w budynkach na plebanji. 


komisji sanitarnej pod przewodnictwem lekarzy. 
__W Kielcach odbyłsię w tych dniach pogrzeb zwłok 
"RR w Petersburgu 8. p. ks. Józefa Gawroń- 
sKlE50, 
Jarmark w Jędrzejowie był znów mało ożywiony, 
gdyż dostawiono zaledwie 260 sztuk koni. 
- Za najlepsze okaz ono rs. 350 do 450. 
-Czytamy w Tygodniu piotrkowskim: „Dnia 22-g0 
czerwca przyjechał na Jasną Górę dotychczasowy pro- 
fesor geminarjum włocławskiego, ks. Józef Przeździe- 
cki, magister św. teologji, były imet ia akade- 
p rzymsko-katolickiej w Petersburgu, aby powię- 
szyć szezupłe grono zakonników św, Pawla. Żezwo» 
jenie na wstąpienie do klasztoru uzyskane zostało od 
władzy rządowej.” 
„ W Strykowie, w pow. brzezińskim, powstało kilka 
drobnych zakładów, które zaczęły wyrabiać na war- 
sztatąch ręcznych przewążnie towary wełniane. 
ri Właściciele: tych zakładów otrzymują zamówienia 
od fabrykantów łódzkich i pracują na takich samych 
fetakai, jak tkacze z Konstantynowa, Aleksan- 
innye 


ową i miaste w pobliżu Łodzi, 
"WSI u ma stanąć pierwsza w tem mieście fa- 


ur tkacka, którą p. Kawecki na większą 
ale. 

W mieście tem znajduje się dotąd o fabryka 
machin i narzędzi za łn s 


Z Dyninowa nad Wisłą piszą do nas, że widoki 


urodzajów w tej okoli ra się znacznie. 

W Gost sad as szu, wśród kłó- 
tni, rzeźnik Domaradzki pchnął nożem kolegę swoje- 
go, SZczypkowskiego, tak mocno, że zachodzi obawa 
o życie rannego. 

Ćzytamy w Kaliszaninie: „W r.b. z seminarjum 


duchownego naszej djecezji z rozmaitych powodów 
Plone dicsięcii alumnów z różnych daw. 

| „Tak ad | duchownej, jak i zwierzchności se- 
minarjum, chodzi głównie 0 to, aby przyszli kapłani 
nie dla brin thi leez 2 powołania, byli sługami oł- 
tarza, aby wiedli życie przykładne i odznaczali się 
zamiłowaniem nauki,” 

+ Jarmark w Łęcznej. 
- Tegoroczny e. w Łęcznej odznaczał się 


P raana: lae eni dostaewyty stajnie: z Kras 
Rudnika i Bychawy. i y 


pozeważzia konie robocze do kopalń 


węgla w e ; znaczną liczbę koni 
zato Da remont do Austeji, s nadto kilkanaście 
kupił nowy tattersa] warszawski. 


-Za konie włościańskie płacono stosunkowo dobrze, 
bo 120 do 150 rg; za niektóre sztuki z okolic Turo- 
ws z «gre para rajem Ae 

oni tabunowych było nie wiele, zresztą ich nawet 
nie poszukiwauo;. zą powozowe Ay 600 do 800 


wysokie, z powodu obfitości à 


owce płacono ceny roczne. f 

Won i Byki z fabryk krajowych, dostarczone 
w znacznej ilości, znajdowały chętnych nabywców. 

Za to towarów łokciowyeh, przywiezionych z War- 

szawy i Łodzi, prawie wcale nie kupowano. 
żali 097. serwo! h i piena je po domach i zni- 
ceny, ale gdy p rz się na nic, po- 
zostawili je na łądzie aż do Jdwaki jesiennego, 


| gdyż 2 Powodą złych dróg, nie opłaci się odwozić je 
| aamen WAGA AM, SORY M sir 


rola, Soheiblere 
ba 


| nikować 


| 
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e j P ker. 
+ Samobójstwo. _ yt ta 

Jak donosi korespondent nasz z Łodzi, w 
rano sensacyjne samobójstwo dotknęło 
tejszego fabrykanta L. 

Panna Amelja.L., córka 18-letnia tego przemysło- 
wca, od pewnego już czasu narzeczona młodego 
współwłaściciela fabryki w Zgierzu, pana Juljana K., 
oczekiwała właśnie w niedzielę jego wizyty. 

W sobotę wieczorem brąt p. L., zawołany cyklistą, 
udał się na dwukołowcu do Zgierzą po narzeczone- 
go siostry, z gi by w niedzielę fano przybyli 
na rowerach do Łodzi, ~ i 

Młody L.„pozostawiwszy towarzysza u jego rodzi- 
ny, zawiadornił matkę swoją, że p. K. niebawem na- 
dejdzie. 

„„Ucięszona pani L. idzie do sypialni córki zakomu- 
jej tę radosną nowinę i tutaj zastaje swoję 
dzieeko, leżące na ziemi w negliżu, przy myciu 81 | 


praktykowanym, ze szczoteczką do żębów w jednem, 
a rewolwerkiem miniaturowym w drugim ręku. | 

Do godziny 6-ej wieczorem z kulą, utkwioną pod | 
sefeem, męczyła się biedna dzwiewczyna, nie mogąc | 
mimo energicznej pomocy lekarzy wyrzee słowa. 

+ Samobójstwo, i » j 

Na stacji Baranowicze, kolei brzesko-moskiewskiej, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Kazimierz Rzeszewski, 
obywateł ziemski z pow. kobryńskiego. 

Liczył lat 22; przyczyna samobójstwa niewiadoma, 

-+ Pożar. 

Groźny pożar szerzył się w d.28-im z. m. w Gryszkabu- 
dzie w .pow. władysławowskim, w gub. suwalskiej. 

W cliwili, kiedy lud był zgromadzony nader licznie na na- 


Cała ludność rzuciła się na ratunek, by nie dopuścić ognia 
do stojącego w pobliżu kościoła drewnianego. 

Akcją ratunkową kierował ks. proboszcz Marmo. 

Zadanie było bardzo trudne, ponieważ wśród upały ogień 
rozszerzał się gwałtownie i drewniane ściany kościoła tak się 
ly, iż zaczęła z nich spływać żywica, a szyby w o- 
knach popękały. ; 

Dzwonnica już się zapaliła, gdy nareszcie udało się stłumić 
pożar, zagrażający całej osadzie, 


NOTATNIK TERMINOWY. ` 


— D. 7-go lipca, w zarządzie intendentury okręgu wojen- 
nego warszawskiego, odbywać się będzie licytacja na dosta- 
wę prowjanta i owsa dla wojską w gubernjach: kaliskiej, 
piotrkowskiej i kieleckiej. 

2 =D; kj lipon, aere A A jpm Nowa Aleksan- 
ria; w gubernji lubelskiej, o zie się licytacją na s i 
ida apeina litai nkan wai Ea Taa SA upit 


" NEKROLOGJA. 


po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatraqgny ów. Sakra- 
mentatni, zasnął w Bogu dnia 2-go lipca r. b., przeżywszy 
lat 56; Bolesnyn cjosęm dotknięci: żona i syń zapraszają | 
krewnyob, przyjaciół i znajomych na wo nę nabożeń- 
stwo, odbyć się mające w kościele św, Józefa Oblubieńca 
N. M. P. (po-karmelickim) na K rakowskiem-Przedmieścit 
w dniu linca, o godzinie 14-ej przed pał, a tąkże na Wy- 
kici r zwłok po skończonem nabożeństwie, na cmen- 
a z powązkowski, Osobne zaproszenia rozsyłane nie 


N BORO 

właściciel restauracji, i 
po długich i ciężkich ęieypieniąch, zmarł dnia 3 lipca r. b, 
Pozostała żona z synami í siostra zmarłego zapraszają kre- 
wnych, przyjaciół i kolegów na wyprowadzenie zwłok 


z kościałą św. Piotrą i Pawłą na Koszykach w dniu bym 


lipca, o godzinie $-ej po południą ną c: . powąz- 
kwa A sobne LAB żożzyltad je body” porai y 
s 


(Korespondeńcje specjalne Kurjera warszawskiego.) 
Wiedeń 1-go lipca. 

Wspominałem już o koncertach niderlandzkich a ca- 
pelła. Zyskują one corąz większą wziętość, gdyż są isto- 
tnie osobliwością 9 wysokiej artystycznej wartości. Ka- 
pelmistrz de Lange zorganizował te chóry, celem wskrze- 
szenia muzyki z XIV-go, XV-go, XVI-go i XVII wieków 
i przypomnienia Szerszej publiczności kompozytorów nad- 
zwyczaj płodnych, niegdyś głośnych, o których nawet 
w kraju rodzinnym zupełnie zapomniano. Należą do nich: 
Dufay (w. XIV-ty) pieśni i chóry religijne; p ala 


z tku XV-go w. oraz Obrecht; najwiekszy niderlandz- 
ki komposptor Jospin dos Prèb (1451641), gras 
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torowie muzyki do 160 psalmów; Orlando Lasso, attor 
kaei A WA pieśni świeckich (ur. 1554 
1.1594); ań Piet Sweelinck (1562—1612); Oornelis 
Schnyt, twórea madrygałów. 

Program tych koncertów obejmuje także przepiękne, o- 
ryginajne pieśni ludowe z czasów wojny o niepodległość 
z Hiszpanją, Motetty i madrygały, np. Josquina „Petite 
Camusette* na 6 głosów są tak oryginalne, iż muszą być 
po trzy razy powtarzane. 

W halli odbył się bardzo sympatyczny koncert 600 
chłopców, wychowanków tutejszego domu sierot, zostają: 
cego pòd zarządem braci chrześcjańskich. Armja ta je- 
dnako uniformowana, jest doskonale wyćwiczoną, | 

„Tragedja człowieka”, wbrew przewidywaniom, zapeł- 
nia teatr. - - 

Lewica niemiecka strejkuję, zrywa komplet komisji 
walutowej, grozi opozycją, upadkiem regulacji waluty. 
Niepodobna przypuścić, żeby stronnictwo to istotnie śmia: 
ło, wbrew samemu sobie, przeciw regulacji waluty głoso. 
wać. Są to zatem prawie dziecinne strachy na wróble; 
ale nie na hr. Taafifego. Manewry takie tylko do reszty 
lewicę, zwłaszcza w oczach cesarza, kompromitują, Chce 
ona wytargować u rządu rozporządzenia przeciw słoweń- 
com i częchom, ona, która przez 10 lat ciągle potępiała 
prawicę za handel, prowadzony rzekomo za koncesje, 

Widowisko to parlamentarne jest jednym z objawów 
dziwacznych, w które Austrja obfituje. Są to burze 
w szklance wody, niepokojące ludność bez celu. 


Berlin. 3-go lipca. 

Jest już rzeczą postanowioną, Że ambasador niemieck 
w Wiedniu, ks. Reuss, zostanie odwołany. * Stanie się to 
w formąch i warunkach jak najdelikatniejszych, ale sta- 
nie się niezawodnie. 

Powodem są okoliczności z demonstracyjnej podróży 
Bismarka. Z Monąchjum, gdzie ną rzecz Bismąrka a 
przeciw cesarzowi demonstrowano, wysłał on pismo do ks. 
Reuss, upraszające 0 zgłoszenie go da audjencji u cesąrza 
w Wiedniu. | 

Ks. Reuss, który istotnie był chory i tylko dla tego 
nie wyjechał przed przybyciem Bismarka, miał instrukcje 
zupełnie go ignorować, mimo to kazał przez radzcę am- 
basady półurżędownie zapytać, czy ks. Bismark może 
mieć audjencję, Odpowiedziano, że skoro u swojego ce- 
sarza się nie stawia, to obcy panujący i sprzymierzeniec 
przyjmować go nie może. Wyrażóno przytem zdziwienie, 
że arcymistrz dyplomacji dopuszcza się tąk niewłaściwego 
kroku, z 

Odmowa zirytowała Bismarka, gdyż w pysze swojej nie 
przypuszczał jej. Ta irytacja spowodowała licznę jega 
w Wiednia wyrażenia przeciw Austrji, 

Demonstracje studentów, podburzonych przez Schoene= 
rers i antisemitów, które Bismark z upodobaniem- przyj- 
mował, dodały jeszcze pieprzu do sztuacji, kiórą i księżna 
Reuss pogorszyła przez to, Że wprowadziła Bismarka do 
pokoju chorego męża, że księztwo Bismark ostentacyjnie 
wizytowała, że asystowała Dismarkowi nawet na wysta- 
wie w „Alt Wien”,a nadto wyraziła | się, że vikt jej z 
Berlina reguł grzeczności towarzyskiej dyktować nie 
może. 

Między księciem a księżną Reuss przyszło nawet do 
małego sporu małżeńskiego. O tem wszystkiem nadeszły 
tu szczegółowe sprawozdania, więć niezadowolenie óbu 
dwotów, tutejszego i wiedeńskiego, jest dostateczpym po- 
wodemi dg odwołania ks. Reuss, który zapewne pozostanie 
w słażbie dyplomatycznej, lecz otrzyma miejsce mniej wy- 
bitne. R 

Zarząd zjednoczonych niemieckich związków moralno- 
ści, znanych pod naziva Allgemeine Uonjerena der det: 
tschen Sittlichkeitścer, ` wystosował do cesarza pety- 
cję, w której zwraca uwagę «o`sa. 97" 34: 
moralizację sceny i prosi o zare: 
nadeszła odpowiedź z gabinetu 
ręce radzcy tajnego barona Cramm s vu. 
łe cesarz zajął się sprawą tą, a petycję pr- 
ściślejszego zbadania i przedsięwzięcia odpowi: - 
ków ministrowi spraw wewnętrznych. 

% $ 
Reym 29-g0 częrwca. 

Uroczystość św. Piotra i Pawło jest niezaprzec 
najprzedniejszą uroczystością Rzymu, i ġzjsiaj przez da 
cały szła ludność wiecznego miasta, nię przestając nap. 
wać ad limina apostolonum, do grobu. geilejskie 
Rybitwa, do największej na kuli ziemskiej swiątym. A 
nie było już tam, jak przed r, 1870-ym, uroczystej sum) 
śpiewanej przez samego Papieżą nad grobem apostołów, 
Dziś rana Ojcięc św. celebrował, jak godzień, w prywatnej 
swojej kaplicy, gdzie poświęcał tąkże paljarze, dla arcy: 
biskupów. całego świąta przeznaczone, które po poświęce- 
niu składane bywają na grobie św. P. 10379, w misternej 
skrzynce, ofiarowanej przez Benedykta XIV-go, Ale na 
prywatnej mszy papiczkiej nie było już wcale cudzoziem- 
ców, ani osób do Jego dworu należących, albowiem pod- 
czas upałów, wiek i zdrowie Papieża nie pozwalają Mu n- 
dzielać posłuchań. U św. Piotra zaś suma śpiewana byla 
przez kanonika. Nad główieni wrotami kogcicłnemi wi- 


siata tradycyjna kula ziemska, epieciona zielonym nirtom,. 


W 


Zai 


istian Hollender, pu: 


w krypcie zaś, zdobnej w kobierce, przez księżne rzym- 
skie haftowane, płonęło 100 woskowych lamp, wśród ty- 
Siąca równianek świeżego kwiecia, a sławny bronzowy 
posąg św. Piotra, przerobiony, jak chcą niektórzy, z bał- 
wana Jowisza, i którego stopa starta jest całkiem ustami 
pokoleń w ciągu kilkunastu wieków, odziany był w szaty 
papiezkie, w potrójną koronę wysadzaną drogiemi kamie- 
niami i w złotogłowy płaszcz i trzymał w dłoni lśniące 
się klejnotami klucze niebieskie. 

Nie na setki i tysiące, ale na dziesiątki tysięcy liczyć 
wypadało potok ludzki, płynący do bazyliki watykańskiej 
i odwrotnie przez nowy amerykański most żelazny, gdyż 
most św. Aniola przerabiają obecnie. A 

Na mszę jabileuszową Ojca św. uzbierano już 100,000 
franków. Suma ta zebrana niemal wyłącznie została we 
Włoszech, 

Profesorowi Piotrowi Vigo z Livorno Papież posłał 
w darze cenny egzemplarz „Bozkiej komedji” Danta. 

Wczoraj wieczór, około g. 9-ej, po zamknięciu już ba- 
zyliki św. Piotra, Ojciec św. zstąpił do niej i modlił się 
długo u grobu świętych apostołów. D, 


Paryż 2-go lipca, 

Wczoraj zamknięto wystawę dzieł sztuki na polach Eli- 
zejskich, Rano zebrali się w „Palais de l'Industrie” 
członkowie „Towarzystwa artystów francuzkich * pod prze- 
wodnictwem prezesa Bonnata i w obecności ministra sztuk 
pięknych i wielu zaproszonych osób rozdane zostały na- 
grody i odznaczenia wystawcom. 

Wielkie medale honorowe otrzymali: w dziedzinie ma- 
larstwa Maignan, rzeźby—(ordonnier, rytownictwa—- 
Mauran. 

Również w dniu wczorajszym odbył się bankiet, na któ- 
ry, po raz pierwszy od czasów rozdziału, artyści z pół 
Elizejskich zaprosili dysydenckie „Towarzystwo narodo- 
we sztuk pięknych”, mające swój osobny salon na polu 
Marsowem. Zaproszenie zostało przyjęte i zarówno oby- 
dwaj prezesowie towarzystw, Bonnat i Puyis des Chavan- 
nes, jak i minister Bourgeois, wygłosili przemowy, nace- 
chowane dążnością do pojednania. Wszyscy artyści spo- 
dziewają się, że wkrótce nastąpi zlanie obu towarzystw, 
z zachowaniem jednak reform, przez artystów z pola Mar- 
sowego wprowadzonych. i 

Deputowany Deloncle, opierając się na tradycji urzą” 

dzania w Paryżu co lat 11 wystaw powszechnych, i na 
tem, że ostatnią wystawą w r. 1889-ym zajmowano się 
już od r. 1884-go, podda pod głosowanie izby propozycję, 
aby już teraz najbliższą wystawę powszechną oznaczono 
na r. 1900-ny. 

Grupa artystów i literatów z Montmartre'u, z Willet- 
tem i Faveronem z jednej strony, a Clovis Hugues'em 
z drugiej na czele, zaczęła wydawać nowe pismo ilustro- 
wane La lutte. 

Muzyk Leon Delibes ma od wczoraj swą ulicę w Pary- 
žu; otwarto ją między Avenue Kleber i ulicą Lauriston. 

Kapitan Crómieu-Foa wyjechał wczoraj do Marsylji, 
zkąd uda się do Tunisu, na urząd inspektora kompanji 
spahistów; na dworcu nie przyjął nikogo ze swych współ- 
wyznawców, którzy przyszli go pożegnać, 

Zabójcę żony Jerzego Langlois skazano na dożywotnie 
ciężkie roboty, K. 


Bern 28-go czerwca. 

W sobotę została zamknięta wiosenna sesja parlamentu 
szwajcarskiego. Prócz kwestyj, załatwionych w ciągu 
ubiegłej kadencji, o których dowiedzieli sią czytęlniey 
z depesz, należy wspomnieć jeszcze o następujących: 
1) uchwalono jednomyślnie ratyf sację traktatu, zawarte- 
go z Niemcami, w celn wzajemu: | ochrony patentów prób, 
modeli, marek fabrycznych i t. d. i t.*.; 2) udzielono in- 
żenierom: Studer'owi z Inter"*",,  strub'owi z Berna 
koseńgie 7 jeder z najwyższych wierz- 

„ich, górę „Kiger”, wysokości 


„weaników palenia ciał („Züricher Feu- 

erein”) odbyło w tych dniach w Zurichu 

Z rocznego sprawozdania podajemy kilka 

„cych ustępów. W ciągu r. z. dokonano w kre- 

ım zurichskiem 59 spaleń. Od czasu zbudowania 
torjum 112. Liczba członków Towarzystwa zurich- 
o wynosi obecnie 874. Dochód roczny 11,360 fr., 
pod 4,021 fr. Koszta kremacji wynoszą dla człon- 

w stowarzyszenia 120, dla osób stojących po za stowa- 

szeniem 200 fr. 

W Szwajcarji znajdują się podobne stowarzyszenia 

Bernie, Lozannie, Genewie, Biel, St. Gallen iw Bazylei. 
jtowarzyszenia w Bernie i w Bazylei rozwinęły silną agi- 
tację za tem, ażeby gmina miastą poniosła koszta wybu- 
dowania krematorjum. W Lozannie i w Genewie mają 
też wkrótce stanąć krematorja. 

Pod koniec posiedzenia poruszono sprawę, czy nie na- 
leżałoby wprowadzić do konstytucji zurichskiej postano- 
wienia, weding którego ciała zmarłych w czasie epidemji 
na choroby zakaźne byłyby obowiązkowo palone w kre- 
mątorjul, sgi 
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W drukarni Kusjera Warszawskieyo — 
kiedakior Fran 


| telegramy „Kurjer Warszanskiego".. 
REGULACJA WALUTY 


ieden 4-go lipca. (Tel. pryw, Kur. War.) — 
Położenie, wywołane postawą lewicy wobec gabinetu 

| Taafego, nie zostało jeszcze wyjaśnione. Wbrew roz- 
maitym pogłoskom, przesilenie w Wiedniu zostało 
jednakże stanowczo zażegnane, 


ZAGADKOWA ŚMIERĆ. 
Wiedeń 4-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Główny kasjer kolei serbskich znaleziony został mar- 
twy w wagonie. Przyczyna zagadkowej śmierci je sz- 
cze nie wyjaśniona. 


KATASTROFA KOLEJOWA. 
Berlin 4-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Dziś w nocy w pobliżu Charlottenburga spotkały się 
dwa pociągi osobowe. Skutkiem wypadku %1 osób 
odniosło lekkie rany. 


WYSTAWA. 

Berlin 4-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Delegacja, wybrana celem agitacji na rzecz urządze- 
nia w Berlinie wielkiej wystawy powszechnej, zwo- 
łała posiedzenie w tej sprawie na środę. 


ZABURZENIA W MADRYCIE 
Madryt 4-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Urzędownie stwierdzono, że w czasie zaburzeń, wy: 
wołanych przez właścicieli hall, wskutek starcja z 
żandarmecrją, zginęło 7 osób, zaś 50 odniosło rany 
cięższe, lub lżejsze. Aresztowano 75 osób. Wśród za- 
bitych jest jedna kobieta. Przedmieście Madrytu za- 
jęte zostało przez wojsko, celem zapobieżenia dal- 
szym rozruchom. 


Wieden 4-golipca. (Tel. Ajen. półn.) — Wy- 
rok sądu prazkiego w procesie robotników przył ram- 
skich, którzy nieostroznością swoją przyczynili się 
do pożaru w kopalniach srebra, skazuje Krziża, któ- 
ry opuścił niezgaszony lont, na trzy lata ciężki :gc 
więzienia, Kadleka na dwa lata, a Hawelkę na poł- 
tora roku za to, że nie dołożył żadnych starań, aby 
lont zgasić. 

Berlin 4-go lipca. (Tel. pryw. Kr, War) — 
Reichsanzeiger ogłase+ odpowiedź rządu portugal- 
skiego na protest Niemiec w sprawie poszkodowania 
zagranieznych wierzycieli skarbu portńgalskiego. 
Nota oświadcza, źe nie podobna jest gwarantować 
wierzycielom pełnej spłaty długu, gdyż w takim ra- 
zie okazaćby się mogła wkrótce absolutna niemoże- 
bność czynienia jakichkolwiek wypłat. (4). półn.) 

Berlin 4-go lipca. (Tel, pryw. Kur. War.) — 
Do berlińskiego Tageblattu telegrafują z Zanzibaru, 
że dr. Peters cofnął prośbę o dymisję. 

Paryż 4-go lipca. (Tel. pr. Kur. Warsz.)— 
Na urządzonym tu meetingu uchwalono rezolucję, żą- 
dającą od rządu udzielenia amnestji Rochefortowi. 

Madryt 4-go lipca. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Mieszkańcy Calahorru usiłowali uwolnić osoby uwię- 
zione podczas ostatnich rozruchów. Podpalono kil- 
ka domów i obsaczono żandarmów. (4j. półn.) 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 4.po lipca.  (Telgram prywatny Kurjera Warsz.) — 
Nastrój giełdy dzisiejszej był słaby i ospały. Niepomyślne 
wiadomości z giełdy petersburskiej, która nadesłała nadto 
gorsze kursa i zlecenia do sprzedaźy, oddziaływały ujemnie 
na tendencję zebrania. Szczególnie ucierpiały ruble i war- 
tości russkie, które były w silnej podaży. Ruble w tranz- 
akcjach końcomiesięcznych osiągały początkowo 200,50, 
w chwili urzędowego zamknięcia obrad 200,25. W poró- 
wnaniu z onegdajszemi kursami obniżyły się banknoty rus- 
skie w obu terminach o 2 mar. 25 fen. Warszawa krótko- 
terminowa gorzej o 2 m.45 fen., krótki Potersburg o 2 m: 
15 fen., długoterminowy o 2 m..30 fen, Przekazy na Wie- 
deń w obu terminach niżej 10fen. (krótkie 170.20, a długo- 
terminowe 169.40). Listy zastawne ziemskie spadły o 40 
kop., a pożyczki wschodnie II-ej em. o 60 kop. (64.30), pod- 
czas gdy pożyczki wschodnie III-ej {emisji brano po 62.20; 
listy likwidacyjne pozostały bez zmiany (62,—). Mniej pła- 
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Nr. 184 
listy - zastawne russkie, pożyczki premjowe 1usskie z r. 1864 
i kupony celne; niżej natomiast za 6, rnsskie renty złota 
z r. 1883-go. Akcje kredytowe” austrjaskie spadły b 1V/, ` 
przeszło. Dyskonto prywatne podrożało o "x'a ((*4'/). Żye 
to miało dziś tendencję słabszą i oddawane było taniej o 1 
25 fen, w towarze gotowym i o 50 fen, w dostawowym, 

Berlin 4-go lipca, | (Telegr. 


Pil. bank, rus, w tr. naste 200.— 
Weksle na Warszawą 
Wek, na Petersb, krót. 


pryw. Kur,era Warsz.) — 
| Akcje d. ż. w,wied. 
Akcje kredytowa 167,50 
Wek. na Londyn kr, —-,— 


—— 
7. 


Wek. na Petorsb. dług. 193.90  „ dh == 
Bil ban, russk, ną dosc. 20),25 *Żyto w tow.gotow. 176.25 
Wschodnia poż, IL om. 65.20 Żyto ua wiosną 172.50 
Listy zast, serji l-ej 64,— 

Kursy z dnia 2-go lipca £02 25, 202,—, 201.90, 201.20 
202.50, —.—, 64.40, 168.70, —.—, 177 50, 173.—, 


Petersburg 4-go lipca, — Wekslo na Londyn 101.40, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 239.25. Pożyczka premjowa 
Il-ej emisji 219.75, Półimperjały 8.08. 


Sprawozdania z targów. 


Targ zbożowy na Pradze w dniu 4-ym lipca ~. 
W dniu dzisiejszym dostarczono 18 wagonów zboża, w tem 5 
żyta, 8 owsa, 1 jęczmienia i 4 kaszy jaglanej. ito spokoj- 
nie, wyborowe 125—127 kop., średnie 122—128 kop., ordy- 
naryjne 118—121 kop. Owies bez zmiany, wyborowy 98—95 
kop., średni 86—91 kop., ordynaryjny 78—84 kop. Jęczmień 
mocno, 70—95 kop. Kasza jaglana 123—150 kop. Gryka 115 
do 118 kop. Kukurydza słabo, po 71 do 73 kop. 

G 2-go lipca, — Pszenica miala mały obrót i pozoe 
stała niezmienioną w cenie. Towar tranzytowy bez obrotów. 
Terminy tranżyto: na lipiec 168 mar. w poszukiwaniu, na wrze- 
sień-pażdziernik 145 mar. w zaofiarowaniu, 144 mar. w poszu- 
kiwaniu, na październik-listopad 145 mar. w zaofiarowanin 
144 mar. w poszukiwaniu.: Cena regulacyjna tranzytowej 167 
mar. Żyto miało dobre zapotrzebowanie i tendencję mocną, 
Płacono za polskie oclone 118 f. 184 mar., 185 m., 114/15 t. 
184 mar. Wszystko za 120 f. tonnę. Terminy: na lipiec krajo- 
we 183 mar. w poszukiwaniu, na lipiec-sierpień krajowe 170 
mar. w ząaofiarowaniu, 169 max. w poszukiwaniu, na wrzesień. 
październik krajowe 165 mar. płacono. Cena regulacyjna kra- 
jowego 185 m., dolno-polskiego 150 m., ranzytowego 149 mar. 
Jęczmień targowaro krajowy duży 110 f. 110 f. 144 m., russki 
tranzyto 110 f. 118 m. za tonnę. Koński bon krajowy płacono 
po 154 mar. za tonne. Spirytus nie podlegający cłu w towa- 
rze gotowym 60 m. w zaofiarowanin; podlegający cłu w towa- 
rzógotowym 40 mar. w zaofiarowaniu. Dla cukru w Gdańsku 
tendeuncja-spokojna. Kurs w Gdańsku 204,75 mar. za 100 rs, 

Łoju ceny trzymają się bez zmiany, płacą za pojedyncze 
beczki po ts, 5.50 za pud. 

Metali. Ceny metali bez zmiany. 

Gyna wyżej. Straits Ł. 103. Australska F. 10.8.15. Ban- 
om 1. Ina 

An on bez zmiany. 
Cynk Ł. 22.2,6. Ołów Ł. 10.10. Srebro 40'/,,. 
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Dr. W, WY esołowski 


2541 


ordynator kliniki szpit. św. Łazarza (choroby skórne 
przyjmuje do 10 rano i od 4—6 p. 
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Ć PREMJÓWEK % 
I-ej emisji 1864 r. 


zadatkowaniem rs. 45 cała wygrana 
należy do kupującego, wypłata w dowol- 
nych ratach od rs. 5. 

R ssy isii Bank Handlowy i Komisowy 
Jeneralna Agentura Senatorska 47, 2534 


65 kopiejek 


kosztuje asekuracja Fierwscej Pozyczki Pre- 
mjowej od nadchodzącego ciągnienia lipcowego 
1892 r. Biuro Bankowe Gazety Loso- 
wan, Krakowskie-Przedmieście Nr. 51. 937r 


Biwncha, ZŻnbrówka, Jeziorko 
Trębacka 3 i Marszałkowska 114 
„Hurtownie w Jeziorku pod Łomżą. 884 
anaoa A 0 EN 4 
Z dniem 1 (13) lipca 1892 r. otwiera się trzeci 
specjalny Skład Herbaty Domu Handlowego 
~ sTSIN-LUÑ“ 


Towarzystwo Zjednoczonych Kjachtyńskich 
Kupców Herbaty. : 


1 


wisz (Adam Płaz) 


